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Nowy dowód trwałości opon i dęteK

„ P E P E G E ”
S portow cy p. p. LANGNER Czesław z Warszawy 

i LANGNER Wiktor ze Lwowa, k tórzy  od kilku lat s ta le  
co roku odbywają podróż  ro w erem  po Polsce odbyli 
v tym roku podróż  na przes trzen i 1529 km. na oponach  
i dę tk ach  marki „P E P E G E “.
O to ,  c o  s p o r t o w c y  c i  p i s z ą  o  w a r t o ś c i  t y c h  w y r o b ó w :

Warszawa, dnia 4 września 1928 r.

PO LS K I P R Z E M Y Ś L  GUMOWY „ n m r  tow. m
w  G r u d z i ą d z u .

Niżej podpisani składają s e rd e czn e  p odz ięko­
wanie tą  d rogą za o trzy m ane  opony, dętki i m esz ty  
spor tow e, k tó re  to  w czasie  naszej wycieczki 
tu rys tyczne j przy oabyciu  1529 km., okazały się 
tak dobre, że w czasie  tej podróży żadnych repe-  
racyj nie potrzebowały , Ci.ego mimo kilkuletniego 
doświadczenia  nie m ożem y powiedzieć o w yrobach 
zagranicznych.

Na dowód odbytej podróży załączamy zbiór 
poświadi zeń przejazdów, m apk ę  z tra są  biegu 
o raz  krótki opis podróży.

P ozosta jem y z pow ażaniem 

(—) W iK tor Z bigniew  L an g n e r ( —) C zesław  L an g n e r
Lwów, ul. Chocimska 3. Warszawa,  Krochmalna  32.

Z A Ś W I A D C Z E N I E
Stw ierdza  się, że p. p. LANGNER Czesław i Wik­

to r  w dniu dzisiejszym przejechali p rzez  tut. te ry to r ju m  
row eram i na oponach  wytwórni „ P o ls k i  P r z e m y s ł  G u­
m o w y "  w  G ru d z iąd zu .

N astępują  podpisu  władz m iejscowości:

Błonia
Sochaczew a
Łowicza
Kutna
Kłodawy
Koła
Konina
Słupcy
Wrześni
Poznania

Gniezna
Koronowa
Tucholi
Czerska
Zblewa
Kościerzyny
Kartuz
W ejherowa
Pucka
Gdyni

Kolibek
Miłobądza
Tczewa
Nowego
Grudziądza
W ąbrzeźna
Dobrzynia
Rypina
Sierpca
Płońska

Zakroczym ia
W arszawy
Garwolina
Kurowa
Lublina
Zam ościa
Tom aszow a
Rawy Ruskiej
Żółkwi
Lwowa

T R Z Y D Z I E S T U ! ! !
C z y te ln ik ó w  „ A u to lo t u "  już bezp ła tn ie  uczęszcza  do 
znanej S z k o ły  K ie r o w c ó w  S a m o c h o d o w y c h  inż. 
B. F ro m a .  (Warszawa, Hoża 35).

Z Nr. 16, bony bezp ła tne  o trzym ają  Ci Czytelnicy, 
k tórzy  zgłoszą się pierwsi z egzem plarzem , w k tórym  
zam ias t  kliszy og*oszeniowej będzie  w staw ione zdanie 
„B o n  b e z p ła tn y ! "

* * * * * * * * * * * * *

czferohiegowa przekładnia

czterokołowe hamulce

N o w y  model
sam ochodu ciężarow ego ChevroIet.

i jKflZrtNIE sią n a  l y n k u  n o w eg o  m odelu  
^  c iężarow ego  sam och od u  Chevrolet jest  
prawdziwą sen sacją  w produkcji s a m o c h o ­
dowej.

Sam och ód  ten posiada bow iem  wszystkie  
zasadnicze zalety, które przyczyniły się do  
olDrzymiej popularności c iężarow ego  wozu  
Chevrolet. Pozatem  uległ on dalszym u lep ­
szeniom; otrzymując, mianowicie:

1. cz terokołow e ham ulce, gwarantujące  
zu p e łn e  bezp ieczeń stw o  przy najgorszych  
drogach, lub wśród n ajw iększego  ruchu,

t?2,  cz terob iegow ą  przekładnię, działającą  
czterem a biegam i wprzód i jednym  w stecz,  
co  pozwala na całkowite  wykorzystanie  sil­
nika,

3. łożyska kulkow e w m ech an izm ie  kie 
równicy, co znakom ic e ułatwia szoferowi  
kierowanie,

4. p ó łe l ip tyczn e  resory, zaopatrzone w a- 
m ortyzujące  płytki, ,ak u wozu o so b o w e g o .

5. w z m o c n i o n e  . po d w o z ie  oraz  zwrotn icę  
n o w e g o  typu ,

6 s ta lowy  zde rz ak  przedni .

Nowy  te n  typ  s a m o c h o d u  c ię ż a r o w eg o  
Chevro le t ,  id ea ln ie  z a s t o s o w a n y  do  s z y b ­
k ie go  t r a n s p o r t u  wsz e lk ie go  rodza ju  ł a d u n ­
ków,  zawd zięcza j ąc  o lb rzy m im  z a s o b o m  
t e c h n i c z n y m  G e n e r a l  Moto rs ,  j e s t  d o  n a b y ­
cia po  w yj ą tk o w o  nizkiej  cen ie ,  p o z a  ws ze l ­
ką  k o n k u r e n c j ą .

P r ó b a  t e g o  s a m o c h o d u  w p o r o z u m i e n i u  
z na jb l iższym z a s t ę p s t w e m  G e n e r a l  M o to r s  
w y k aże  w szys tk ie  j e g o  zalety.  W yrób Ge­
neral Motors.)

Cena
Zł. 7.950.—  Loco W arszawa, łączn ie z  p o ­

datkiem  obrotowym

Na ż ą d a n ie  z a m i a n a  ty ln ych  o p o n  (30 X  5) 
n a  f t y l ne  o p o n y  b a l o n o w e  32  X  6 za d o ­

d a t k o w ą  o p ł a t ą  zł. 245.—

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY
GENERAL1 MOTORS W POLSCE, WARSZAWA
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GENERHLNE PR ZE D STA W IC IE L STW O  
n a  P O L S K Ę
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HENRYK CZAPLICKI
Sp.|z o. o.

W a r s z a w a .  O r d y r . a c h a  13. 
Tel. 510-13.
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N A S Z E  B O L Ą C Z K I .
W j e d n y m  z p o p r z e d n ic h  n u m e r ó w  Auto-  

lotu o m a w i a n a  była s p r a w a  p o d a t k u  l u k s u s o ­
w e g o  od  s a m o c h o d ó w  i motocykl i .  O b e c n i e  
p r a g n i e m y  p o r u s z y ć  s p r a w ę  o p ła t  m ie j sk ich  za 
zużycie  b r u k ó w  i k w e s t j e  t. zw. „rogatkowego", 
ś c i ą g a n e g o  przy  p rz e je ż d ża n iu  przez  ca ły  s z e ­
r e g  m a ły c h  m i a s t  i m ia s te c z e k ,  szczególn ie j  
w e  w sc h o d n ic h  i ś r o d k o w y c h  dzie ln icach  
Polski .

M a g is t r a t  m. st. W ar szaw y,  zn a n y  z r esz tą  
z wielu n ie f o r t u n n y c h  p o m y s ł ó w  o d d a w n a  w y ­
z n acza  ro kr oc zn ie  właśc i c ie lom  s a m o c h o d ó w  
i motocyKli  p o d a t e k  „za zu życie  bruków " i 
śc iąga  go  bezap e l ac y jn ie ,  nie da ją c  mo żno śc i  
o b r o n y  i u d o w o d n i e n i a  w p e w n y c h  w y p a d k a c h  
n i e s ł u sz n o śc i  p o d a t k u ,  lub fa ł sz yw ego  j e g o  
w ym ia ru .  W y z n a c z o n o  o p ł a t ę  ro c z n ą  w wy­
so k o śc i  2 zł. 50 gr.  rocznie  od 1 ko ni a  m e ­
c h a n i c z n e g o  i o p ł a t ę  tę  na l eży  w p r z e c ią g u  
dni  14 w ni eść  do  k a s y  mie jsk ie j  p o d  r y g o r e m  
śc ą g n i ę c i a  p r z y m u s o w e g o ,  p r z y c z e m  r e k l a m a ­
c je  w ol no  wnieść  w c i ą g u  14 dni z z a s t r z e ż e n i e m  
j e d n a k ,  że r e k l a m a c j a  n ie  zwalnia  od  w n o s z e n ia  
o p i a t y  w p r z e p i s o w y m  te rm in ie .  N ale ży  przy-  
t e m  do dać ,  że zw ro tu  optaty n igdy niema, 
n a w e t  g d y b y  była  w n ie s io n a  n ies łuszn ie ;  w 
tych  w y p a d k a c h  z os ta je  o n a  j e d y n i e  zal iczona  
na  in n e  pod a tk i ,  lecz do  p e t e n t a  nie w raca  nigdy.

Należy  się z a s t anow ić  n ad  s a m y m  p o d a t ­
k i e m  „za zu życie  bruków “. Nie prz eczym y,  
że s a m o c h o d y ,  j a k  i m o t o c y k l e  zużywają  do 
p e w n e g o  s to p n ia  bruki  mie jsk ie ,  aczkolwiek  
nie w t y m  s topniu ,  co szosy,  j e d n a k  j a s n e m  
j e s t  przecież,  że n a j l eps za  d o r o ż k a  k o n n a ,  czy 
p l a t f o r m a  niszczy te  bruki  w s p o s ó b  o wiele 
większy  i do tk l iw szy .  Tu d o d a ć  należy,  że m i ­
m o  to p o ja z d y  k o n n e  są o wiele mnie j  o b a r ­
c zo n e  t y m  p o d a t k i e m  od  m e c h a n i c z n y c h .  J e ­
żeli więc m a  i s tnieć  taki  p o d a t e k ,  o ile zarząd  
m ia s ta  uważa,  że na l eży  skwapliwie ko rz ys ta ć  
z okazji ,  by wyciągnąć  j e szcze  t r o c h ę  p i e n i ę ­
dzy z m i e s z k a ń c a  m i a s ta  — właściciela s a m o ­
chodu ,  czy m o to c y k la ,  to win ien  on  być  j e ­
d n a k  w s p ó ł m i e r n y  do  szkód,  wy rząd zo n y ch  
przez  d a n e  k a t e g o r j e  po j azdów.  S ą d z ą c  z w y ­
so ko śc i  op ła t ,  m o to c y k l  zużywa zna czn ie  w i ę ­
cej bruki,  niż na jc ięższy  c z t e r o k o n n y  fu rg on  
dn  p r z e w o ż e n ia  mebl i ,  m i m o ,  iż p o s i a d a  ty lko 
dwa koła  i to  w d o a a t k u  na  o p o n a c h  g u m o  
wych.  1 t ak ie  n o n s e n s y  to le r u je  sp o k o j n i e  
m a g i s t r a t  warszawski ,  nie p o m y ś l ą c  nawet ,  j a k  
się d o b r o w o ln ie  o ś m i e s z a  za c e n ę  tych  k i l ku ­
dz iesięciu tys ięcy  z łotych.  J e s t  on  z a d o w o l o ­
ny, że o s t a t e c z n i e  a u to m ob i l i śc i  p ła c ą  ten  
bezsensow ny haracz i nie ze ch cą  po m y ś le ć ,  
że p ła c ą  oni  j e d y n i e  w myśl  zasady ,  że „mą­
d ry  głupiem u ustępuje". U w a ż a m ,  że na le - 
żałoDy p o c i ą g n ą ć  do  od po wie dz ia ln ośc i  s ą d o ­
wej t e n ż e  m a g i s t r a t  za szkody,  s p o w o d o w a n e  
przez  w | e c h a n i e  w n i e z a b e z p i e c z o n e  doł y  na  
ul icach wa rs zaw sk ic h  i n ie o ś w ie t lo n e  b a r je ry  
na z a m k i ę t y c h  dla ru chu  dro ga ch .  Uw ażam ,  
że d o p i e r o  po  sp e łn ie n iu  s w e g o  ob ow iąz ku ,  
t. j. p o  d o p r o w a d z e n i u  do  m oż l i w eg o  p o r z ą d ­
ku s t a n u  ulic i s y g n a ł ó w  os t r z e g a w c zy c h  tak,  
by m o ż n a  było  j e c h a ć  bez  o b a w y  s p o w o d o w a ­
nia laa a  chwila k a ta s t r e fy ,  p o łą c z o n e j  ze 
z n a c z n e m  u s z k o d z e n i e m  wozu,  m a g i s t r a t  m o ­
że kazać  płacić,  p o n ie w a ż  płaci  się d o p i e r o  za 
s k o ń c z o n ą  p r a c ę  i to za taką,  k tó ra  przynos i  
ob yw a te lo w i  jaki  taki  poż yt ek .

N a jw ię k sz y m  n o n s e n s e m  są  op ła ty ,  p o ­
b i e r a n e  przy wjeźdz ie  do  m a ł y c h  m i a s t e c z e k  
p r o w in c jo na ln yc h ,  w k tó ry c h  p rz e ja z d  przez  
g łó w n e  ulice możl iwy ' jest  j e d y n ie  z s z y b k o ś ­
cią nie większą ,  niż k i o k  ludzki,  gdyż  w p r z e ­
c iw ny m  razie śmia łkowi  grozi n i e c h y b n ie  p o ­
ł a m a n i e  resorów,  nie l icząc już  u s z k o d z e ń  o s o ­

b is tych  n a t u r y  c i e lesne j .  Zakroczym  — 2 zł., 
P łońsk  —  2 zł., tu 2  zł., łam 1 złotówka, ra ­
zem  przejazd  do R ypina  —  8 z ł.  t. j. d rożej  
niż ko sz t  b enz yny ,  zużyte j  na  prze jazd .  Czyż 
to  nie j e s t  c o n a j m n i e j  ś m i e s z n e ?  N a w i a s e m  
m u s i m y  do dać ,  że n a  za chod z ie  P j ł s k i ,  w Pc-  
z n a ń s k i e m ,  czy na  P o m o rz u ,  gdz ie  bruki  w 
m i a s t e c z k a c h  są  w s ta n i e  id ea ln y m ,  niema ża 
dnego „rogatkowego" , a t raf ia  s ię^jedynie  opłąi 
t a  za pr ze ja zd  przez  m i a s t a  i to w ś m i e s z n i e  
niskiej  wysoKOsci —- 10 lub 15 groszy .  W ś r o d  
k u  i n a  wschodz ie  Polski n a t o m i a s t  o p ł a ty  te  
są  trzy,  lub c z t e r y  razy wyższe,  niż o p l a t a  
d a j m y  n a  to  za wóz k o n n y  i w y n o s z ą  od I d o  
3 złotych. Zły przyk ład  podzia ła ł  n a w e t  na  
u r zęd y  p a ń s t w o w e ,  a lbow ie m  przejazd;  p rzez 
m o s t  p o d  Z e g r z e m  k o s z tu je  1 złoty,  p o b i e r a ­
n y  r z e k o m o  n a  b u d o w ę  n o w e g o  m o s t u .  J e ż e ­
li j e dr .ak  d o d a m y ,  że p o b ie ra  tę  o p ł a t ę  t r zech  
u r z ę d n ik ó w  a mianowic ie :  j e d e n ,  k tó ry  na  p o ­
czą tk u  m o s t u  wys tawi a  kwit,  d rugi  —  przy  
k o ń c u  m o s t u ,  k tó ry  kwit  o d b i e r a  i t rzeci  — 
k tó ry  n a d z o r u j e  tych dw óch (au ten tyczne! ) ;  j e ­
żeli również  pr zy jm ie m y ,  że p r a c u ją  oni na  
t rzy z m ia n y  (po  o ś m  godzin p iacy) ,  to m a m y  
łącznie  dz iewięciu ludzi-^ p o b i e r a j ą c y c h  m i e ­
s ięcznie  r a z e m  o k o ło  1800 zł(!) Z drugie j  s t r o ­
ny  przez  m o s t  p rze je żd ża  dz i enn ie  w n a j l e ­
p s z y m  w y p a d k u  ok o ło  30 s a m o c h o d ó w ,  czyli 
d a j ą  o n e  m ie s ię c z n ie  ok o ło  900 złotych.  Inne-  
mi s łowy s k a rb  p a ń s t w a  d o k ł a d a  do  te go  p o ­
w a ż n ą  s u m ę ,  a n o ^ y  m o s t  nie m o ż e  być  n i ­
gdy  z tyc h  z ło tó w e k  wybudowany. . .

P r aw o  ś c :ą g a n i a  „ rogatkowego“ j e s t  p r z e ­
ważn ie  w ydz ie rżaw io ne  prz ez  m a g i s t r a t y  o s o ­
b o m  p r y w a t n y m  i d la te g c  au tom ob i l i s ta .  k tó ry  
nie c h c e  uiścić op ła ty  w ta k im  n. p. S ie rpcu ,

0  odbytym zjeździe.
Ze wzg lę du  n a  szczegó ln i e  w a ż n e  z n a c z e ­

nie im p r e z  j a k  o d b y ty  w dniu 23 ub. m. Zjazd 
Gwiaźdz is ty  do  Lodzi ,  s łów kilka j e s z c z e  t e m u ż  
p o ś w i ę c a m y .

Pr zede w szys tk ie m !
D la c z e g o  p a n o w i e  z k lu bó w  m o t o c y k l o ­

wych,  ( m a m  na  myś li  o r g a n iz a to ró w )  w i a d o ­
m o ś ć  o p o d o b n y c h  im p r e z a c h  t r z y m a j ą  n iema l  
w ta j e m n i c y ?

Czy m o t o c y k l o w y  zjazd gwiaźdz is ty  u r z ą ­
d z a n y  j e s t  j e d y n ie  dla p r z y j e m n o ś c i  „ n i e k t ó ­
rych" ,  —  czy też  o r g a n i z o w a n y  j e s t  j a k o  
s p e c ja ln y  wy czyn  s p o r t o w y  —  t r a k t o w a n y  na  
se r j o?

Dziwnie  d o p r a w d y  u n a s  j e s t  s p o r t  t rak to^ 
wany.  N a w e t  n a  dz ień  p rz ed  z a w o d a m i  nie 
w i a d o m y m  jes t ,  czy o n e  się o d b ę d ą  (o ile 
w og ó le  się wie), czy też  u r ząd zen ia  ty c h ż e  z a ­
n i e c h a n o .  Z a m i a s t  g łos ie  o za w o d a c h  n ie ty lk o  
w p ra s ie  loka lne j ,  lecz po  całej  P o ' s c e  i z a ­
g r a n i c ą  —  mi lczy się o nich.  Gdzie s e n s ?  —  
Gdzie z a c h ę c a n i e  d o  s p o r t u  z a i n t e r e s o w a n y c h ,
1 tych  k tó rzy  go  je sz c z e  nie zna ją?

Nie na le ży  s ię  dz 'wić —  za w o d n ik o m ,  
k tó rzy  przed  s a m ą  im p r e z ą  uk ry w a ją  swój 
udział ,  c z e k a ją  k o n j u n k t u r  i chcą  znac  siły 
k o n k u r e n c y j n e ,  aże b y  w p o r ę  wycofać  się,  lub 
wziąć udział ,  a le  d la czego  czynią to  o r g a n i ­
zatorzy?. . .

P i szący  te  s łowa,  n a  k i l ka  dni  p r zed  Z j a ­
z dem ,  mia ł  s z e r e g  z a p y ta ń  d o ty c z ą c y ch  Zjazdu,  
t e le f o n o w a ł  do  w szys t k ic h  możliwie z a i n t e r e s o ­
w a n y c h  osó b ,  ażeby  m ó c  cośk ol w ie k  się d o w i e ­
dzieć.  Nies te ty ,  zn ikąd  i od  n i kog o  nie m o ż n a  
było o t r z y m a ć  w iad omo śc i .  W ia d o m y m  było

t ł o m a c z ą c ,  że n ie  w jeż dż a  d o  mia s t a ,  lecz 
o b j e ż d ż a  j e  naoKolo o b w o d o w ą  szosą ,  spotyKa 
s ię z a r g u m e n t e m  tej  t reści :  „ r o g a t k a  u s t a ­
w ian a  j e s t  i n a  tej  o b w o d o w e j  szos i e  d la te go ,  
że dz i e r żawca  m u s i  zap łac ić  m i a s t u  m i e s i ę c z ­
nie 500 złotych,  a p r zec ież  m u s i  s a m  też  coś  
na  tern zarobić(! )“ . To ju ż  zaki awa na kpiny  
ze zdrow ego rozsądku!

Najwyższy  czas,  ż e b y  w ła a z e  w e j r z a ­
ły w tę  s p r a w ę  i zn ios ły  tę  p la gę  a u t o m o -  
bil i stów,  k tó ra  ty lko  K o m p r o m i t u j e  n a s  w o b e c  
s z e r e g u  za g ra n ic zn y c h  gości .  Każdy z p r z y ­
j e m n o ś c i ą  zapłaci  - p od a t ek ,  n a w e t  d o ś ć  w y s o ­
ki n a  b u d o w ę  dróg ,  a le  n ie  zgodzi się d o b r o ­
wolnie n a  w y m u s z a n i e  p o w a ż n y c h  s u m  przez  
„dzierżawców rogatki". D o d a ć  t r zeba ,  że mili 
ci ludzie m a j ą  brzydki  zwyczaj  z a m y k a n i a  z a ­
p o ry  b e z p o ś r e d n i o  przed  n a d j e ż d ż a j ą c y m  s a ­
m o c h o d e m ,  m im o ,  iż j e s t  to p r z e p is a m i  w y ­
raźnie wzbroi one. A, gdy  ty lko  pr ze jedz ie -  
m y  p o  za g r a n ic ę  P o m o r z a ,  lub P o z n a ń s k ie g o ,  
sy t u a c j a  zm ie n ia  się zgr un tu .  Przed  w j a z d e m  
na  m o s r  stoi  b u d k a ,  z k tóre j  wył an ia  się o s a ­
d z o n a  n a  d łu g im  kiju m is e c z k a ,  w k ła d a  się 
t a m  dw adzieśc ia  gros zy  i za chwilę tą  s a m ą  
d r o g ą  o t r z y m u j e  się resz tę .  I nie t r z e b a  u c i e ­
kać  się do  z a m y k a n i a  drogi  bar je rą , .  gdyż  n i ­
k o m u  nie  przy jdz ie  na  myś l  uchylać  się od 
m a ie j  i s łuszn e j  op ła ty .

W ie lo k ro t n ie  już  s łysz e l i śm y n a r z e k a n i a  
n a  p o r u s z o n e  wyżej  zdz ie rs twa ,  j e d n a k  dla ś w ię ­
t e g o  s p o k o j u  n ik t  nie p ro te s to w a ł .  O b e c n i e  o- 
t w i e r a m y  d y s k u s j ę  n a  te n  t e m a t ,  by do bi tn ie  
wykazać ,  co o tern m yś lą  au tomo bi l i śc i ,  więc 
c z e k a m y ,  a ł a m y  A u to lo tu  p r z y j m ą  W a s z e  
wszys t k ie  n i e p o z b a w i o n e  s łusznośc i  głosy .

ty lko,  że Zjazd  o d b ę d z i e  s ię  m ię dzy  22 —  29 
wrześn ia ,  (zbyt  rozc iąg ły t e r m i n  n a  12-godzin- 
ny  raid)  a g d y  p r z y s ł a n o  r e g u l a m i n  to  o ka za io  
się, że p o z o s t a ł o  20 godzin  do  s ta r tu .

Wyśc ig i  m o t o c y k l o w e  w G rudz ią dzu  o d ­
były.  się p o d  z n a k i e m  s k a n d a l u  i b a ł a g a n u .

I-szy Zjazd  'm o t o c y k l o w y  —  p o d k r e ś l a m  
„pierw szy" , od by ł  s ię z upe łn ie  bez echa .

Tyle o n im —  ile p r z e d  i j a k b y  go  w o ­
góle  n ie  było.

Sygnalizujemy...
Kc nKurs pięKności samochodów.

W dniu 7 października Automobil Klub Polski 
urządza  na rzecz Białego Krzyża Konkurs piękności s a ­
m ochodu .

Konkurs ten  odbędzie  się w cukierni „Łobzo- 
wianka" (Warszawa, fil. Ujazdowskie). Do każdego  bi­
letu  wejścia dołączony zostan ie  kupon  do głosowania 
i jury sędziów nagrody za najpiękniej i sty lowo u d e k o ­
rowany sam o chó d  przyznawać będą  drogą  plebiscytu.

Na przegląd  sam ochodów  przy będ ą  wszyscy 
przeds taw ic ie le  władz, jak również spodz iew ane  je s t  
przybycie  Pana P rezyd en ta  Rzeczypospolitej .

O rekord szybhoici lotu.

D otychczasow y rek o rd  światowy szybkości lotu 
dzierży wioch, mjr. de berna.rdi, k tó ry  o sią g n ą ł za w ro t­
ną szyb ko ść  przeszło  512 kim. na godz. O becnie  p o ­
rucznik angielskich wojsk lotniczych, dCArey Oreig, do ­
konuje p róbnych lotów nad lotniskiem Calshot, sp o d zie ­
w ając się osiągnąć  szybkość  580 kim. na godzinę. Por. 
Greig, dokonuje  lotu na angielskim w odnopłatow cu j e ­
d n o o so b o w y m  „Superm arine  \S . j>.“, w yposażonym 
w s iln ik  N a p ier-L ion  900 M K.

R.

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E P O L E C f l j ą  S W O J E  Z N A K O M I T E

„T U D O R ” A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E

WARSZAWA, ul. Zł OT A 35. •
Telefony: 404-94 17-45, 121-74 i 329-46. SPRZEDAZ NA MIASTO ST. WARSZAWĘ, W FIRMIE

O D D Z I A Ł Y : „MAGNET”
Bydgoszcz ,  ul. B io r n i  7, Te l e fon  13-77.
Poznań ,  ul. M o s to w a  4a. Te le fo n  11-67. Warszawa, ul. Hoża Nr. 33

Lwów, ul. N a b ie la k a  21. Te le f on  52-35. Telefon 19-31.
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Rekord lotu dystansowego.

Międzynarodowy Związek Lotniczy F óderaiion  
A dronau tiąne  In terna tiona le) zatwierdził następujący  
wyczyn letniczy, jako reko rd  św iatow y: Lot dokonany
od 3 do 5 lipca b. r. z Rzymu oo Toures  przez pilotów 
włoskich A . F arrarin  i C. del P rete  na sam olocie  włos 
kim Savoia Marchett i  S. 64 w yposażonym  w silnik typu 
Fiat 55C MK. P rzes trzeń  p rze lec iana  p rzez lotników bez 
lądowania wyniosła 7.188 n im . Poprzedni reicord długości 
lotu dzierżyli amei ykanie Chamberlin i Levin, którzy  jak 
wiadomo, przelecieli z New-Yorku do Europy (6.294 kim.).

Nowy rozkład lotów  na linjach 
powietrznych.

W związku z k ró t k ie m i  dn iami  je s ie n n o -  
z im o w e m i  z d n i e m  1. X. r. b. na  l injach p o ­
wie t rznych  o b s łu g iw a n y c h  przez  Polską Linję 
Lotniczą Aerolot, w p r o w a d z o n y  zo s t a j e  nowy 
rozkład  lotów.

S a m o l o t y  k u r s o w a ć  b ę d ą  na linjach:

W a rs z a w a  —  G d a ń s k  
W a r s z a w a  —  Lwów 
W a r s z a w a  —  Kraków 
Kraków —  W ie d e ń  
Kraków —  Brno  —  Wiedeń .

Ruch  na  hnji Kraków  —  Lwów zo s ta je  
w s t r z y m a n y .

S a m o l o t y  k u r s o w a ć  b ę d ą :

W a r s z a w a  — G d a ń s k
odlot z Warszawy o g. li .45
przylot do Gdańska „ 14.15 

(tylko w poniedziałki, środy i piątki) 
odlot z Gdańska o g. 9.00
przylot do W arszawy „ 11.30 

(tylko we wtorki, czwartki i soboty)

W a r s z a w a  — L w ó w
odlot z Warszawy o g. 12.00
przylot do Lwowa „ „ 14.45
odlot ze Lwowa „ „ 8.30
przylot do Warszawy „ „ 11.15

W a r s z a w a  — K r a k ó w
odlot z Warszawy o g. 9.00 
przylot do Krakowa „ „ 11.15 
odlot z Krakowa „ „ 12.30 
przylot do Warszawy „ „ 14.45

K r a k ó w  — W ie d e ń
odlot z Krakowa o g. 11.45
przylot do Wiednia „ 14.45 

(tylko w poniedziałki, środy  i piątki) 
odlot z Wiednia o g. 8.30
przylot do Krakowa „ 11.30 

(tylko we wtorki, czwartki i soboty)

K r a k ó w  — B rn o  — W ie d e ń
odlot z Krakowa o g. 11.40
przylot do B r n a  ,> 13.55
odlot z E r n a „ 14.10
przylot do Wiednia „ 15.10 

(tylko we wtorki, czwartki i soboty)
W ie d e ń  — B rn o  — K ra k ó w

odlot z Wiednia o g. 8.30 
przylot do B r n a  „ 9.30
odlot z B r n a „ 9.45
przylot do Krakowa „ 12.00 

(tylko w poniedziałki, środy i piątki)

N a d m ie n ić  się gcdz i,  że s a m o l o t y  k u r s u ­
ją  7. p e ł n ą  r e g u la rn o ś c i ą  i be z p ie c ze ń s tw ie m  
oraz,  iż taryfy:  o s o bow a ,  b a g a ż o w a  i to w a ro w a  
nie u legły zm ianie .  Z n a s t a n i e m  c h łodów  s a ­
m o lo ty  w e w n ą t r z  b ę d ą  og rz e w a n e .

5.E CFrancja)

M agneta— Ś w ie c e — Startery i Dynama
G e n e r a ln e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  

n a  R zeczp .  P o l s k ą  i w . m . G d ań sk .

„ M f t G N E  T“
sp. z o. o,

Z. POPŁAWSKI
W R R S Z f l W f l ,  Hoża 33 tel. 19-31

L I S T  Z L O N D Y N U .
(O d  w ła s n e g o  K o re sp o n d en ta  „H uto lo tu")

Ureg u lo w an ie  rucnu  a u t o m o b i l o w e g o  na  
ang ie l sk ich  d r o g a c h  pub l ic zny ch  i ' z m n i e j s z e ­
nie w te n  s p o s ó b  ilości ;wypadków  i k a ta s t ro f  
s ta je  się tutaj  coraz  to bardz ie j  p a l ą c e m  z a ­
g a d n i e n i e m ,  k t ó r e m u  o p in ja  publ iczna  p o ś w i ę ­
ca wiele uwagi .

O k a z a ło  sie Dowiem,  że przys ło wiowy 
spo kó j  Angl ików i w ie l ok ro tn ie  o ś m i e s z a n a  
flegm a synów m glistego Albionu, —  te  dwie 
na jbardz ie j  boda j  c h a r a k t e ry s t y c z n e  cec h y  p l e ­
m i e n n e  —  za ni ka ją  doszczę tn ie  p r aw ie  u au to -  
mobi l i s tów i m o to c y k l i s tó w  angie lskich ,  a o d ­
wrotn ie  w z ra s t a ją  -n iepomiern ie  u p ieszych.  
S t ąd  n ieaa leKo do c iąg łych  z a t a rg ó w  n a  j e z d ­
ni i w z a j e m n y c h  osk a rż e ń .  Z dyskusj i ,  j a k a  
toczy  się w tej sp ra wie  w pr a s i e  ang ie l s k ie j—  
z a ró w n o  fachowej,  j a k  co dz i en ne j  —  z r o z m a ­
itych wy s t ąp ie ń  i zaża leń  władz m u n ic y p a ln y c h  
m o ż e m y  ła two wyw nioskować ,  że k ło p o ty  d r o ­
g ow e  w Anglji  nie różnią  się n iczem od n a ­
szych; ch y b a  m o ż e  ty lko na p ię c ie m .  Bo p r z e ­
cież w ed łu g  p o b ie ż n y c h  obl iczeń  Angl ja  liczy 
w tej  chwili ok o ło  mi l j ona  t rzys tu  tys ięcy  m o ­
tocykl is tów! —  Kiedy c zy ta m  te  cyfry, p o d a n e  
przez j e d e n  z f acho w ych mies ię cznik ów,  n a ­
suw a mi się s m ę t n e  py tan ie :  —  czy u nas 
w Pols ce  j e s t  [choc:ażby tyle ro w erów ?  Nie 
ręczę  —  zda je  mi się j e d n a k ,  że n iem a.

Wszyscy  prawie.  —  opró cz  z a p e w n e  ob 
win ianych ,  — tw ierdzą  tu taj ,  że na jgorze j  j e ż ­
dżą  w Angiji  młodz i  szoferzy  s a m o c h o ­
dów prywa tn yc h ,  i to sp ec ja ln ie  ci, k tórzy  
prow adzą R olls-R oyce’y  i Daimlery. Z a c h o ­
wują  się oni  p o d o b n i e  ja k  p r zechodn ie ,  jak-  
g dy by  nie by ło  na  jezdni  n ik og o  p ió cz  nich 
sa m ych .  O d w ro tn ie  zn owuż  pr zeds ta w ia j ą  sie 
k ie rowcy a u to b u s ó w ,  św ie tn ie  wyszkolen i ,  
os t rożni ,  wytrawni  i zda jący  sobi e  sp ra wę ,  że 
w ich r ąk ach  s poczyw a  życie i zdrowie  p a s a  
żerów.

Równie  p o w a ż n ie  p r zeds ta w ia  się tutaj  
sp ra w a  psów,  k tó re  w Anglji  zażywa ja  w ię k ­
sz e g o  sz acu n k u ,  niż na k o n ty n e n c ie .  Chodzi  
o to mianowic ie ,  czy k i e row ca  m a  wymijać  
p sa  na  jezdni ,  czy też  nie.  D o n i e d a w n a  z d a ­
nia były pod z i e lo ne ,  j e d n a k o w o ż  wie loki o tn ie  
zdarza ły  się n ieszczęś l iwe  wypadki  przy w y m i ­
jan iu  p sów i d l a t e g o  z a d e c y d o w a n o  os ta tecz-

Londyn, 29 września,

nie: — ps ow  nie wymijać!  Krowy są t a k ą  s a ­
m ą  p l a g ą  dla a u to m o b i l i s ty  a n gi e l s k ie go ,  j ak  
dla n a s z y c h  k ie rowców.  Lecz n i e d a w n o  wy­
na l ez io no  tutaj  doś ć  n a w e t  do b ry  i p o m y s ł o ­
wy sp o só b .  Chodzi o u d a w a n i e  s zczek an ia  
p sa  ”s q u a w k e r ’e m ” a u t o m o b i l o w y m .  Krowy 
j a k o b y  r e a g u j ą  na  p to  w t e n  sp os ób ,  że 
s z yb ko  u s u w a ją  się z drogi .  Nie widz ia łem 
te g o  sam ,  j e d n a k o w o ż  s ły sz a łe m  już  z pa ru  
ust,  że da je  to rzeczywiśc ie  rezu l ta ty .—  Pole­
cali} ten środek  od w y p ró b o w a n ia  w kraju.  .

Każdej  j es ien i  zaczynaj ą  się po jaw iać  już  
m o d e l e  s a m o c h o d ó w  na  rok  n a s t ę p n y .  Nara-  
zie m a m y  do z a n o t o w a n i a  w y pu sz czen ie  dwu 
li l ipucich s a m o c h o d ó w ,  s t o s u n k o w o  ba rd zo  t a ­
n ich i bardzo  dobrych ,  —  j a k  tw ier dzą  ich 
fabryki .  Są  to „Triumph Super Sport", wy­
pu sz c z o n y  przez  z n a n ą  fa b ry k ę  motoc ykl i  
„ T r i u m p h ” i „Aust in  S e v e n ”.

Pie rwszy  m o d e l  p r z e d s t a w ia  się n a s t ę p u ­
jąco :  ro z s tę p  os.  205;9 cm.,  d ługość  ca łkowi ta
299.9 cm.,  w y s o k o ś ć  157,6 cm.,  si lnik cz te ro-  
cy l indrowy  o p o j e m n o ś c i  ok o ło  850 cm.  i sile
7.9 HP. Model  te n  j e s t  t rz y- os ob ow y  i m o ż e  
o s ią g n ą ć  przy p e ł n y m  obc iążeniu  p r z e c ię tn ą  
sz ybkość  62— 63 kim. na  godz inę ,  m o ż n a  zaś 
o s ią g n ą ć  na  n im szybkość  ok oł o  100 kim.

Drugi  zaś m odel  j e s t  s a m o c h o d e m  o p r z e ­
zn aczen iu  s p e c ja ln e m .  J e s t  to  samochód fa ­
m ilijny i w ycieczkowy. J e s t  on  m n ie j s z y  n i e ­
co o J  p o p r z e d n ie g o ,  r o z s tę p  osi m a  190,6 cm. 
d łu g o ś ć  279,6 cm. i w y s o k o ś ć  162,7 cm. silnik 
750 cm. Tylne  s ie dzen ie  j e s t  ' p r z y s t o s o w a n e  
sp ec ja ln ie  do  um ie sz c z e n ia  t a m  d w o jg a  dzieci 
i z a bezpi ec ze ni a  ich prze d  w y p a d n ię c ie m .  W a ­
ga  ca ł eg o  s a m o c h o d u  wynos i  432 kg.

C eny odu model i  w ah a ją  się od 137|0]0 
do  187|10|0 L. (O ko ło  6.000 — 8.100 zł) loco 
Londyn.

J a k  w i a d o m o  pow sz echni e ,  Anglicy o g r o m ­
n i e  lubią total iza tora ,  a właśc iwie zakłady,  

k tó r e  m a j ą  n ie co  inny c h a r a k t e r  niż nasz  t o ­
ta l izator  wyśc igowy i o d b y w a ją  się w sz er sz ym  
zakres ie .  Oczywiśc ie ,  że d o s k o n a ł ą  s p o s o b  
noś c ią  do  tak ie j  gry są wyścigi  m o to cy k lo w e .  
J e d n a k o w o ż  gracze  angie l scy  nie m a j ą  tutaj  
szczegó ln yc h  em o c j i  7 p o w o d u  je d n e j  bardzo  
z re sz tą  dro bne j  p rzyczyny.  Ot óż  moto cykl i śc i

m a j ą  n u m e r y ,  k t ó ry c h  z d a le k a  odżoźnić  nie 
m o ż n a  i o r je r i tac ja  j e s t  w te dy  n iemożl iwa  
D la te g o  też po jawi ł  s ię o s ta tn io  pro jek t ,  by 
motoc ykl i śc i  b io rący  udz .a i  w wyś c igach ,  sta ­
wali do zaw odów  w barwach, i to  o d p o w i e d ­
n io ja sk ra w ych,  by pu bl ic zno ść  m o g ł a  z d a le k a  
odr óżnić  zawodników.  Czy te  żądania  i p r o ­
j e k ty  p r z y j m ą  się i d a d z ą  się z a s to s o w a ć  —  
z o b a c z y m y  n ied ług o .

W związku  ze s p r a w a m i  p o r u s z o n e m i  na  
w s tę p ie  tej k o r e s p o n d e n c j i ,  w y pł yn ę ł a  o s t a ł nio 
n a  po w ie rzch n ię  k w e s t j a  u s t a w o w e g o  o g r a n i ­
czenia  szybkośc i .  T rzeoa  b o w ie m  wiedz ieć,  że 
n i e m a  w Anglj i  n o w o c z e s n e j  u s ta w y  o ruchu  
d r o g o w y m ,  a tern s a m e m  n i e m a  szybkośc i  n i e ­
dozwolo ne j .  A raczej  rzecz  p rz e d s t a w ia  się 
bardz ie j  s k o m p l i k o w a n i e  i ba rd zo  p r o s t o  j e d ­
n o cześn ie .  J e s t  u s t a w a  o ru c h u  d ro g o w y m ,  
j e d n a k  j e s t  o n a  przes ta rza ła ,  p o n ie w a ż  urodzi  
ła się, p r z e d  dw u d z ie s tu  p ięc iu z g ó r ą  laty. 
\Vięc n ik t  się jej  nie t rzyma ,  a n a w e t  rząd 
uważa ,  że g ran ic e  szybkośc i  o b o w ią z u ją c e  o b e c ­
nie są  a b s u r d e m .  Je d n a k o w o ż ,  n ie  zanos i  się na  
to, by „Road Traffic B ill“ u c h w a lo n o  w n a j ­
bliższej p rzysz łośc i .  U s ta w a  leży już  od  p ó ł ­
to ra  ro ku  w p a r l a m e n c i e  a n g ie l s k im  i c z e k a  
z m i ło w ani a  bo żego ,  a t y m c z a s e m  k a ż d y  jeździ  
j a k  chce.

Dougias Driuer.

WieR b e z  Koni.
P r o f e s o r  e k o n o m j i  na U ni w e r sy t e c i e  w Bu 

fallo, dr.  Ra lph  Eps te in ,  p i sze  w swej  ks iążce  
„P rzem ysł automobilowy, j e g o  rozwój h a n d l o ­
wy i e k o n o m i c z n y ” , że w roku  1895 ukaza ło  
s ię  p ie r ws ze  p i s m o  p e r j o d y c z n e  p. t. „Thehor- 
seless A ge“ (Wiek bez  koni) ,  p o ś w i ę c o n e  prze 
mys łowi  a u t o m o b i l o w e m u .  A u t o r książki  p r z y ­
tacza u s t ę p  z a r ty ku łu  w s t ę p n e g o  t e g o  p is m a ,  
k tóry  brzmi:

„U kazanie  s ię  d z ie nn ik a  p o ś w i ę ­
c o n e g o  p rzem ys ło wi ,  b ę d ą c e m u  dz i­
siaj d o p i e r o  w s ta n ie  zaczą tk ow ym ,  
m o ż e  w y d a w a ć  się j a k o  rzecz p r z e d ­
w c z e s n a  oraz  d o ryw czy  c h a r a k t e r  n i ­
n ie j s zeg o  n u m e r u  m o ż e  wywołać  k ry ­
tykę  w śr ód  Dewnych sfer .  Lecz ci, 
k tórzy  zadal i  sob i e  t ru d  w y s z u k iw a ­
nia wie lk ich p r ą d ó w  p o d  p o w i e r z c h ­
nią o b e c n e g o  wieku,  d o s t r z e g ą  n i e ­
zawodnie ,  iż budz i s ię do życia po 
tę ż n a  ga łęź  p r z e m y s ł u ” .

A u to ra  a r tykułu ,  z k t ó r e g o  za cy to w an o  
pow yższy  us tęp ,  m o ż n a  na zw ać  cz ło wiek iem  
n a p r a w d ę  ja sn o w id z ą c y m ,  gdyż  w ty m roku,  
k iedy  p r z e p o w ia d a ł  p r zem ys ło w i  a u t o m o b i l o ­
w e m u  wie lką  przysz łość ,  z b u d o w a n o  i z a r e j e ­
s t r o w a n o  w S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  w szystk ie ­
go cztery  samochody. Dziś, po  33 l a tach,  r ocz­
na  p r o d u k c j a  s a m o c h o d ó w  w S t a n a c h  Z j e d n o ­
czonych  wynos i  p rz esz ło  cz te ry mil jony,  czyli 
4|5 og ó ln e j  p r o d u k c j i  św ia towej ,  a l iczba za ­
r e j e s t r o w a n y c h  wozów m o t o r o w y c h  w t y m  k r a ­
ju dochodzi do 24 m iljonów. O g ó l n a  zaś  licz­
ba s a m o c h o d ó w  na  kuli z iemskie j ,  jwynosi  p o ­
p rawie  30 mil jonów N ie m a  już  dzisiaj  z a k ą t ­
ka  ziemi,  k tó ry by  n ie  znał  s a m o c h o d ó w .  Czy 
bę dz ie  to  l s landja ,  czy No wa  Ze iand ja ,  czy 
B a g d a d ,  czy S zangha j  —  w szędz i e  z n a jd z ie m y  
już  dzisiaj  s a m o c h ó d .  N a w e t  na  w y s p a c h  Fidżi 
z n a jd z ie m y  ich 700 sz tuk ,  na  S a m o a  —  256; 
w Ab 'sy nj i  —• 243, w A f g a n i s t a n u ,  gdz ie  p a n u ­
je król  A m a n u l i a n  —  j e s t  200 s a m o c h o d ó w ,  
a w repu bl ic e  mu rz yńsk ie j  Liberj i  p rzesz ło  
180. J e d y n i e  ty lko  w T ybec ie  n i e m a  wozów 
m o t o r o w y c h  z w y ją tk i e m  j e d n e g o  z a r e j e s t r o ­
w a n e g o  m o to c y k la .  P o z a t e m  s a m o c h o a y  są 
wszędz ie,  ba! n a w e t  na wy sp ach  S a l o m o n a  
j e s t  ich dwa.

Na jw ię ksz e  j e d n a k  kra j e  p o d  w z g l ę d e m  
o b s z a ru  i ludnośc i  m a j ą  n a j m n i e j  s a m o c h o d ó w .  
\Vielkie p a ń s t w o  N ieb ie sk i eg o  S m o k a  —  Chi ­
ny, l i czące  45C .000.000 ludno śc i ,  m ają tylko  
18.900 samochodów, Rosja  ze sw o ją  130 miljo-  
n o w ą  lu dn oś c ią  m a  zaledw ie 22.50(1 sam o­
chodów- Każde z tyc h  p a ń s t w  liczy d a le k o  
mnie j  niż Polska ,  k tó ra  w e d łu g  of ic ja lnych  d a ­
ny ch  p o s i a d a  po ja z d ó w  m o t o r o w y c h  p-ze sz ł o  
2ó.0u0, p o d c z a s  gdy  w roRu 1924 liczyła ich 
zaledwie 8000.

Histor ja  p r z e m y s ł u  n ie  zna  p o d o b n e g o  
rozwoju,  a le  też  ż a d n a  ga łęź  p r z e m y s ł u  n ie  b y ­
ła tak  n i e z b ę d n y m  czyn n ik i e m  w życiu codz ien-  
n e m ,  j a k i m  j e s t  o b e c n i e  a u to m o b i l .  O d b i e r z ­
m y  dziś S t a n o m  Z j e d n o c z o n y m  s a m o c h o d y ,
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a ca łe  życie ha nd lo we ,  p r z e m y s ł o w e  i k u l t u ­
ralne  zamrze ,  mi l jony  ludzi s traci  ś rodki  e g z y ­
s ten c j i  i z a p a n u j e  w kra ju  n ę d z a  oraz  z u p e ł ­
na  a n a r c h j a  w życiu c o s p o d a r c z e m  i p a ń s t w o  
w e m .
k g^Polska po za  Ros j ą  i Ch in am i  p o d  wzglę-  
d e m ' r o z w o j u  a u t o m o b i l i z m u  z na jd uj e  s ię  na  
sz a ry m  koń cu ,  gdyż za ledwie  j e d e n  s a m o c h ó d  
p rz y p a d a  na  150 m ie s z k a ń c ó w ,  p o d c z a s  .gdy  
w A m eryce każdy  5 obywatel je s t  w łaścicie­
lem. samochodu , Rozwój t e n  je dna K w o s t a t ­
n ich  dw ó c h  la tach  idzie w sz y b sz y m  tęp ię .  
P o w s t a j ą  coraz  to  n o w e  fabryki  s a m o c h o d ó w ,  
k tó re  co raz  więce j  wozów wy rz uc a ją  na  ryr.eK 
polski ;  c e n a  ich —  w p ra w d z ie  powoli ,  a le  się 
obniż a ,  w o b e c  c z e g o  s p o t y k a m y  co raz  więcej  
a u t  p r y w a tn y c h .  To, co do niedawna było  
luksusem, s t a je  się obecnie potrzebą dnia co­
dziennego.

Przeczuc ia  „ H o r s e le s s  A y e ” („Wiek  bez 
koni )  p rzez  j a s n o w i d z ą c e g o  A m e r y k a n i n a  33 
la ta  t e m u  s ta ł  się dzisiaj  rzeczywis tością.

t *
P ^ d u k c j a  s a m o c h o d ó w  w S ta n a c h  Z j e d ­

n o c z o n y c h  w m -cu  czerwc u r. b. wynos i ła
440.000 wozów. Ogó lna  więc  .p r odu kc ja  za 
p ie rw sze  p ó ł r o c z e  i b. wynos i ł a  2.340.000 wo ­
zów, k tó ra  to  l iczba j e s t  o 150.000 w iększa  w p o ­
ró w n a n iu  z l iczbą za t e n  s a m  o k r e s  roku  ubie-  
g łeyo ,  a m n ie j s z a  o ty leż  od  liczby za p i e r w ­
sze p ó ł r o c z e  r e k o r d o w e g o  roku  1926.

R e j e s t r o w a n y c h  s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  
w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  j e s t  20156.115 .

W e a ł u g  o s t a t n i c h  d a n y c h  s ta ty s t yc znych  
o g ó ln a  l iczba s a m o c h o d ó w  o so b o w y c h ,  c i ę ż a ­
row ych i a u t o b u s ó w  n a  kuli ziem skiej wynos i  
29.638.535. L iczba  ta  j e s t  w ięk sza  o 77 p r c ^  
od  liczby w r o k u  1926.

Cała A zja  p o s i a d a  o b e c n i e  348.496 s a ­
m o c h o d ó w .  W r o k u  1926 p o s i a d a ł a  295.447.

Rosja Sowiecka liczy w d a n e j  chwid 
22.550 s a m o c h o d ó w  i 8.500 motocykl i .

Na L itw ie  kowi eńs k ie j  k rąży  o o e c n i e  1030 
s a m o c h o d ó w ,  t.j. j e d e n  s a m o c h ó d  na  2100 
m i e s z k a ń c ó w .  W ro ku  u b ie g ły m  p rzyp ad ł  j e ­
d e n  s a m o c h ó d  na  2900  m ie s z k a ń c ó w .

P ierw szy  samochód zo s ta ł  w p r o w a d z o n y  
do  Abisynjź  w roku  1906. A u t o m o b i l e  j e d n a k '  
zaczęły chodz ić  w bardz iej  p o w s z e c h n e  użyc ie  
d o p i e r o  o d  r o k u  1924, k ie dy  to  ks iążę  r e g e n t  
Ras Tafari  p rzywióz ł  ze s o b ą  16 s a m o c h o d ó w  
r óżny ch  m a r e k .  O b e c n i e  Abisy nja  liczy 243 s a ­
m o c h o d ó w  czyli j e d e n  s a m o c h ó d  na  43.000 
m ie s z k a ń c ó w .  W ro ku  z e s z ły m  p rzy p ad a ł  z a ­
ledwie  j e d e n  s a m o c h ó d  n a  100.000 m i e s z k a ń  
ców.

Kto ma zapalanie „DELCO” musi m ieć  
akumulator pewny a takim jest tylko  
akumulator „TCIDOR”.

IL klęste lusterko;
K U P N O  PAN A MACIEJA.

P an  M aciej W łóka-W łókows ki p o ­
s ta n o w ił zrob ić  żonie tą „ n i e s p o ­
d z i a n k ą " ,  o którą go  tak  dawno pro­
s iła  i p rzy je c h a ł do W arszaw y w ybrać  
m aszyną mocną, elegancką, cicłją i eko­
nomiczną.

G dy w W arszaw ,e, p rzy jech aw szy  
do hotelu, w spom n ia ł o sw ym  za m ia ­
rze  portjerow i, ten za p ew n ił go, że  
bądzie  m ia ł z  czego  wybierać.

J a k  w u lągałkach l
J a k o ż w godzin ą  po p rzy je źd z ie  

p rzysła n o  mu do hotelu z  dwóch firm  
piękn ie ilustrowane p ro sp ek ty  z  ofertą, 
trzy  firm y telefonow ały do numeru za­
p ra sza ją c  go  no p rze ja żd żk ą , a  z  j e ­
dn ej z ja w ił sią  osobiście „s ze f  agent"  
i  ro z to czy ł p r ze d  panem  M aciejem  naj­
p rzeró żn ie jsze  horoskopy autom obilowe.

— N a sze  za w ieszen ie  — m ów ił nie 
m a równego sobie. Zm iana biegów

W j  w s z y s t k i c h  s z k o ł a c h  s u m o *  
c h o d o w y c h  u c z ą  w e d ł u g  p o d ­
r ę c z n i k ó w  A . T U S Z Y Ń S K I E G O  
Z a p i s z  s i ą  w i ę c  w p r o s t  d o  j e g o  
s z K o ł y .

W a r s z a w a ,  Z ł o t a  2 5  m i e s z .  3 ,  
t e l .  6 1 -3 4 -

odbyw a sią i d e a l n i e ,  wydm uch b e z ­
s z e l e s t n y ,  a  oliw ienie— b e z d y m n e .

Pan M aciej nie rozum iał, a le  b y ł  
zachw ycony. W szystkim  zg ła sza ją cym  
s 'ę  zakom unikow ał, że  ju tro  chce od­
być próbną ja zdą .

Jakoż o 9 rano, g d y  tylko w y sze d ł  
na korytarz p o r w a n o  g o  n aju przej­
m iej i um ieszczono w aucie m arki 
„Ir i go". Próba trw a ła  do 10-ej.

Jeżdżon o  na w irażach: p o d  górą  
i z  góry, ham owano „w m i e j s c u “ 
i „ e l a s t y c z n i e " .  O W -ej ledw ie od­
wieziono go p r ze d  hotel, ju ż  porwano  
go  do innego wozu. B y ła  to 60 konna 
„ E n em a "  którą  w ieziono go  um yślnie  
po najw iększych  wybojach z  szybkoś­
cią 128 km. na g o d z . g d y ż  w óz odzna­
c z a ł  sią  e la styczn ośc ią  resorów. G dy  
i to w ytrzym a ł, w zięli go w sw e obro­
ty p rzed sta w ic ie le  „ La x  a" i p ęd z ili 
z  nim po  przedm ieściach  robiąc za ­
wrotne „ e s y  f l o r e s y "  na dow ód wy­
ją tk o w e j zw rotności m aszyn y. Potem  
brano g o  je s z c z e  na p rze ja żd żk i na  
100 konnej „ V o m i t ’a" i 8 cylindrow ą  
„ Z g a g ę " , n a tych m iast po  ob iedzie  ob- 
wieziono na „H e m o r  o j ’u" i f ig la rn e j 
„ Z o ł z  i e".

O 6 pp., g d y  w reszcie w rócił p r ze d  
hotel p o w ita li go  rozgorączkow ani 
p rzed s ta w ic ie le  w szystkich  firm  i z a ­
pyta li:

— No i co? — W ybrał S zanow ny  
Pan?

— Tak... o d p o w ied zia ł pan  M aciej 
i mimo sw ego  poża łow an ia  godnego  
stanu  sk o c zy ł do jednokonnej dorożki 
i k a z a ł  s ię  w ieść na dw orzec, decydu ­
ją c , ż e  o ile tłuc s ię  na polskich  dro­
gach  to n a d a l dryndulką, lub bidką...

le s s .

Warsztaty Reperacyjne

Ja/i KurnatowsK
Karoserje, pokrowce na maski, oraz 
w szelk ie roboty tapicersko-siodlarskie 

i lakiernicze.
WARSZAWA. Leszno 25 tel. 242-50.

Indianem do Łodzi.
Od pew nego  czasu  p rzes ia łem  byc zwolennikiem 

wszelkich raidów motocyklowych, p rzekonałem  się b o ­
wiem, że decydują  w nich o zwycięstwie nie dobroć 
m aszyny i um ie ję tność  jej prowadzenia, lecz przede- 
wszystk iem wysoko rozwinięte zdolności m atem atyczne ,  
a zwłaszcza dar operow ania  wielkościami n ie sk oń cze ­
nie małemi.

Ze w stydem  m uszę  przyznać, że jadąc na m o to ­
cyklu m ogę bez omyłki liczyć tylko z dokładnością  do 
całych kilometrów, lub całych minut, co w now o czes­
nych raidach m otocyklow ych zupełnie nie wystarcza 
Zawodnik, raidowy doby obecnej musi um ieć  liczyć 
powyższe jednostk i czasu i p rzes trzen i z dokładnością  
przynajmniej do s iódm ego znaku dziesiętnego. W yobra­
żam sobie, jak by mi było przykro  wysłuchiwać wyroku 
sędziów, że na pi zestrzen i zaledwie k ilkuset kilome 
trów nie osiągnąłem  swej średniej zadeklarowanej szyb­
kości o całe „cztery miljonowe k ilom etra"  na godzinę- 
Nie, wolę się tak  nie Kompromitować.

To też  dowiedziawszy się, że Stow. Sport .  „Union" 
o igan izu je  Motocyklowy Zjazd Gwiaździsty do Łodzi,

W chwilę po przybyciu jdo  Łodzi,

odrazu  pomyślałem, że to  j e s t  coś ala mnie. Tu p rzy ­
najmniej zadanie  j e s t  p ro s te  i jasne . Wyjeoź sobie, 
bracie, w so bo tę  o 12-ej w nocy i jedź jak chcesz  
i k tó rę ay  chcesz, byle tylko w niedzie 'ę  p rzed 12-ą 
w południe s tan ąć  w Łodzi.

Z zapałem  zabra łem  się do pracy. Prześlęczaw- 
szy z godzinkę nad mapą, wykreśliłem tr a sę  jazdy 
z uwzględnieniem wszelkich ew entualności,  n as tępn ie  
zająłem się m aszyną .  Na 3 godziny przed s ta r te m  
w szystko  było go tow e. Maszyna s ta ran n ie  naoliwiona 
zbiorniki napełnione, światło w porządku. Dobrze by 
było zd rzem nąć  się ze 2 godzinki p rzed  całonocną 
jazdą, ale n ies te ty ,  należało je szcze  za t roszczyć  się 
o kontro lę  na s ta rc ie  ze strony  Klubu. J a k o ż  po dość 
długotrwałych i żmudnych p e r t rak tac jach  telefonicznych 
z „władzami" Klubu obecn ość  jed neg o  członka zarządu 
zosta ła  mi łaskawie zapewniona. Na sen  nie było już 
czasu.

Ubierając się do drogi, ponuro  przysłuchiwałem 
się, jak jesienny deszcz  co raz  beznadziejn iej i natrę tn ie j  
bębni po szybach. J a k  s łodko  w taką  noc zasyp :ać 
w ciepłem łóżku, flle  trudno! S po r t  m otocyklowy też 
wymaga pew nego  poświęcenia  i sam ozaparc ia .  Trzeba 
jechać .

Gdym podjeżdżał na s ta r t ,  wydało mi się naraz, 
że cały ogrom ny plac Saski zapełniony je s t  tłumc -ni 
ludzi. Czyżby tak wielkie było za in te resow an ie  zaw oda­
mi motucyklow em i ze strony  szerok ie j  publiczności?

Prze ta r łem  zak apan e  d eszczem  okulary — złudze­
nie prysło. O prócz  kilku zawodników i 2 p rzeds taw ic ie ­
li Klubu stat skrom nie  pod ścianą tylko je den  jedyny 
widz. Z resz tą  był i drugi: Poniatowski na cokole.

Książeczka drogowa podpisana. O s ta tn ie  uściski 
dłoni. Motor zagrał, — jedziemy.

Dobrze j e s t  je ch ać  w nocy po ulicach Warszawy. 
J a s n o  i pusto , żaden saiaciarz nie  zajeżdza drogi, nikt 
nie p lącze się pod kołami, flle o to  gdzieś na p rzed ­
mieściu mijamy os ta tn ią  ja sk raw ą  latarnię  Syreniego 
Grodu i wpadamy w ciem ną otchłań  nocy Pędzimy 
dość  dobrą  drogą na Sochaczew . Po kilku kilometrach, 
względnie suchych, kocich łbów zaczyna sie szosa, 
a z nią połyskujące  złowrogo w świetle re f lek to rów  ka 
W e  wody Co chwila orzeźwiający s trum ień  spłukuje  
mnie od s tó p  do głowy. Zaczyna być mokro, ale p o ­
c ieszam  się myślą, że przynajmniej nie zasnę  na siodle. 
Żeby tylko ten  przek lę ty  deszcz  nie zalewał mi okula­
rów Z bólem  se rca  zwalniam tem po, gdyż chwilam 
nic nie widzę.

Mijamy Sochaczew , Łowicz. Przed nami zjawia 
się światło re f lek to ra  sam ochodow ego . Mijamy się. To 
nie sam ochód , lecz motocykl i to w dodatku  z n u m e­
rami. To również zawodnik Zjazdu, jak i my. Raźniej 
jakoś  robi mi ąję na duszy. Przecież oprócz  nas je s z ­
cze kilkunastu, a m o że  i kilkudziesięciu kolegów-m oto- 
cyklistów tłucze się w tę  c iem ną noc po szosach  
Polski.

1 każdy z nas pragnie zwyciężyć. Nowy przypływ 
energji w stępuje  we mnie.

Ju z  Kutno, Kłodawa pozosta ły  za nami. Równa 
jak stół szosa  do Koła zaczyna bieleć, jak niejasna si­
wa wstęga, — to „z wilgotnego wykradał się mroku 
świt rum ieńca" , b k ilometrów za Kołem s ta ję  na ro z ­
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drożu. Tutaj musi zaDaść ważna decyzja. Czy jechać  
dalej p ro s to  na Poznań, Ostrów, Kalisz, czy też  odrazu  
jecha ć  na Kalisz p rzez Turek. P ierwsza t r a sa  da p e ­
wne zwycięstwo, druga — problem atyczne .

Spraw dzam  czas. Niestety , za mały dystans  
p ize jech a łem  w nocy: trz eb a  jecha ć  k ró tszą  drogą. 
Lepiej je s t  do jechać  osta tn im , niż wcale nie dojechać. 
Z uczuciem  pew nego  zażenow ania  budzę śp iącego 
sm acznie  ko m end an ta  p os te ru n k u  P. P. i uzyskaw szy 
ad n o tac ję  w k s iążecce  drogowej sk ręcam  w lewo na 
Turek.

Tuż za Turkiem łapiemy oczekiwany z u tę s k n ie ­
niem pierwszy gwóźdź. „Przydał'* się nam bardzo. 
P om pow anie  gumy je s t  poza  koniak iem  najlepszym 
środk iem  na rozgrzanie  zkostniałych członków

Jed z iem y  teraz , nie sp iesząc  s ię  zbytnio. Czasu 
m am y aż zawiele. W Kaliszu — drugi punkt kontrolny, 
nab ie ram y  benzyny i ruszam y daicj p ro s to  na Łódź. 
Droga raczej zła niż dobra, ale w dzień czas szybciej 
mija, pomimo, że deszcz leje i leje. O to  już Pabjanice 
i Łódź.

P od p o w y żs z y m  ty tu łem  w pro ­
w a d za m y  sta łą  i u b ry k ę  — ra d  fa c h o ­
w ych; w  rubryce  te j b ęd ziem y  u m ie ­
szc za li c iekaw sze  za p y ta n ia  n a szych  
czy te ln ikó w , oraz odpow iedzi w p o ­
staci ra d  fa ch o w ych . (Red.)

Silnik który szybko grzeje?
p an M. S. z Żółkwi pisze do nas co nas tępuje :  

„Odbywając w dniu 28 s ierpn ia  podróż  do 
Stanisławowa, sp o s trz eg łem  że silnik mój szybko 
i silnie nagrzew a.

W dniu tym panował upał, lecz pomimo tego 
uw ażam  rozgrzan ie  się w tym s topniu  i to  w cią­
gu 2-3 godzin — za fakt anorm alny.

Zaznaczam, że chłodnica przy sam ochodz ie  
moim należy do dużych typów i posiada  wentyl. 
Wobec pow yższego  zapytuję  czy m o to r  now o­
czesny  powinien nagrzew ać i co należy czynić 
w danym wypadku".

Oczywiście I silnik dobry  nie powinien nagrzewać, 
lecz n>emniej dzień upalny m oże  do tego  sit; wiele 
przyczynić.

Pierwszą przyczyną t e g o  mogło być zan ieczy­
szczen ie  chłodnicy p rzez  wypływający olej, mogło być 
również przyczyną np. os iadanie  kw asu  cynkowego.

J a k  postępo w ać  przy rozgrzanym  silniku ? — rzecz 
b a razo  p ro s ta  — zmniejszyć ilość gazu, k tórym  go zas i­
lamy. Z drugiej s tro ny  nie je s t  to  tak  b, n iebezp iecz­
ne i m ożna z nagrzanym  m o to re m  (choćby naw et z a ­
czynała się woda gotować) p rzebyć 1—2 kim.

Jeże l i  nagrzew anie  silnika je s t  wadą jego  k o n ­
strukcji ,  złego krążenia  wody, lub złej formy instalacji 
to  w wypadku tym zaradzić m oże  tylko firma, k tó ra  
sa m o c h ó d  dostarczyła .

P. K. z W arszawy pisze do nas:
„Proszę  o możliwie dokładne wyjaśnienie różnicy 

pom iędzy  poszczególnem i sposobam i obliczania siły mo- 
io ru  sam ochodow ego . Skąd pow sta je  różnica pomiędzy 

znaczaniem siły m o to ru  ka ta logow em  a re jes tracy jne .n  
Posiadam  sam o ch ó d  T a tra  oznaczony jako  4/12 HP. 
K tórą z tych liczb m am  uw ażać za odpow iadającą  r z e ­
czywistości."
O d p o w i e d ź :  P r a c a  m o t o r u  p o l e g a  na w yk orzy s ta ­

niu siły rozszerzan ia  się p roduktów  s p a ­
lania w cylindrze. M ieszanka zassana  do 
cylindra zos ta je  sp rężo n a  do pew nego  
o k re ś lo n eg o  ciśnienia, p oczem  następu je  
wybuch. C iśnienie w  m om encie  w youchu  
w yn o s i około  25 klg . na cm }. W skutek  
posuwania się t łoka  ciśnienie zaczyna 
spadać .  Dla ok reś len ia  ciśnienia w k aż ­
dym m om enc ie  ruchu t łoka używa się 
przyi ząd zwany indykatorem . Prak tyka  
i badania  wykazały, że p rzec ię tne  ciśn ie­
nie gazów na tłok wynosi około 6 kig.

Ż ą D f l Ć  WSZĘDZIE! ! !  

NAJTAŃSZY i NAJ1DEALN1EJSZY  
środek do czyszczenia karoserji.

JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ

„ C O R E F A ”
Wa rsz awa,  Wilcza 33 t e le f o n  137-94.

Wjeżdżamy na m etę ,  u rządzoną w podw órzu 
Unionu. Godzina 11 30. Ju ż  kilka motocykli stoi na m e ­
cie. Nadjeżdżają wciąż nowi.

Rozgrzew amy się koniakiem i go rącą  h e -b a tą i 
lokujemy naszego  um orusanego ,  ko chan ego  Indiana do 
łasKawie użyczonego nam garażu  i idziemy do hotelu  spać .  

W ieczorem, siedząc w p rz e s tro nn em  lokalu Unionu 
przy ogrom nym  sto le  wśród licznie zgrom adzonych  gości 
myślałem sobie  jak szczęśliwi są członkowie klubów, 
posiadających  własne lokale. Kiedy to  nasz  biedny 
P. K. M. dochrap ie  się własnego kącika.

Po se rdeczne j  mowie powitalnej p reze sa  i o d ­
czytaniu p ro iokułu  Zjazdu nastąpił najprzyjem niejszy 
m om ent:  rozdanie  nagród, powinszowania, a z niemi 
huczne  oklaski. Miłe chwile, k tó re  w zupełności wy­
nagrodziły w szystkie  ponies ione  trudy i m ok re  nogi 
i noc nieprzespaną...

Kochany czytelniku, jeżeli nie j e s te ś  je szcze  
motocyklistą ,  — kup sobie koniecznie jaką  m aszynę 
i jedź w roku przyszłym na Zjazd Gwiaździsty do Lodzi. 
Nie pożałujesz.

R. C zaplicki

na cm.2. W ko nkre tnym  wypadku z T a­
trą  p raca  gazów na tłok wyniesie ciśnie-

Z>2
nie na płaszczyznę tłoka 1 - j -  x  6 czyli
2,7 x  6 =  316,2 klgr., a że  skok  tłoka 
wynosi 100 mm. więc p raca  na p rz e ­
strzeni skoku wyniesie 316,2 x 0,1 m tr .

31,62 k ilogram om etrów . Przyjmując 
pod uwagę że na je a e n  ob ró t  wału p rzy ­
pada jeden  ta k t  pracu, i licząc ze m o ­
to r  pracuje  przy 1800 o b ro tach  na mi­
nu tę  czyli przy 30 o b ro tach  na se k u nd ę  
siła jego wyniesie 31,62 x 30 —  948,6 
kilogram om etrów  co w koniach m echa- 

948,6
nicznych daje — 12,5. W ypada więc
że moc indykowana m o to ru  Ta tra  wyno 
si około  12,5 HP. J e s t  to  energ ja  wy­
pracow ana  p rzez  silnik, część  te j energji 
traci się na ta rc ie  tłoka o ścianKi cylin­
drów, na tarc ie  w panew kach  i wszel 
kich łożyskach, na przek ładnie  tryDOwe, 
w sprzęgle  i tp. po za tem  opór czo ło­
wy pow ietrza  i wszelkie inne stra ty ,  to 
też  us ta lono  przybliżoną form ółkę  da ją ­
cą  m ożność  okreś len ia  przybliżonej m o ­
cy m o to ru  dającej się na p rak tyce  z a ­
mienić w p racę  pożyteczną. Formułka 
ta  0,3 x  i x  s x  u 2  *) daje tę  p rzybliżo­
ną efek tyw ną moc silnika, i podług niej 
Ta tra  m a moc 4 HP.

*) W które j:  1 =  ilość cylindrów
s =  sk c k  tłoka 
d =  średnica  tłoka.

Wypadki i zdarzenia\
F i n a ł  p o l a r n e j  t r a g e d j i .

Pt yw ak z L a t h a m a ,  wyłowion y na pob rze-  
żu S zpi cbe rg u ,  n i e m y  św ia d e k  p o d b i e g u n o w e j  
t raged j i  pot ra fi ł  op o w ie d z i eć  n a r e s z c i e  to, o 
c z e m  ba ły  się je sz c z e  mó w ić  u s t a  ludzkie.  
O p o w i e ś ć  j e g o  n i em a ,  j a k  n a j g ło śn ie j s zy  krzyk  
t a r g n ę ł a  se rc ami :  k rzyk  te n  brzmia ł  —  A m u n d ­
s e n  nie żyje! Tak,  n i e p o d o b n a  już  n ie s te ty  
wątpić .  „ N a p o l e o n  p o la r n y c h  p r z e s t r z e n i ” z d o ­
by w c a  p o ł u d n i o w e g o  b i e g u n a  sp o cz ą ł  w m a ­
u z o l e u m  z lodowej  kry.  Niech  m o r z e  m u  b ę ­
dzie lekkie  —  bo  n ie  z iemią p r z y s y p a n o  je g o  
szczą tk i .  S t r z ę p y  L a t h a m a ,  n a  k t ó r y m  odbył  
o s t a t n i ą  po d ró ż ,  f r ancuski  rząd  wys tawi ł  na 
d z ie az in cu  m i m s t e r j u m  m ar y n a rk i ,  j a k o  k a t a ­
falk ż a ł o b n y — L u d z k o ś ć  w p a m i ę c i  n ie zanik a-  
jące j  wys tawi  m u  p o m n ik ,  p o n a d  g ran . ty  t rw al ­
szy, Ojczyzna  p rz e c h o w a  Go w h storji ,  lud 
no rw esk i  w le ge nd zi e  —  w swoje j  n a j p :ęknie j -  
szej l egendz ie ,  j a k ie  on  tylko tworz yć  umie. . .

A W ło c h y ?
O d w d z ię c z ą  się n iezawo dni e .  P r o c e s  „Ital j i” 

na  k tó ry  t a k  wszysc y  c z e k a m y ,  wyświe tl i  j a k  
wielkie były z d o b y c z e  g e n e r a ł a  N ob i le go  W y ­
świetl i  k r ysz t a ło wy  h er o iz m  g e n e r a ł a ,  s a m o z a ­
parc i e  się w n i ebe z p ie cz e ń s t w ie ,  n a u k o w y  w a ­
lor j e g o  o b s e rw a c j i  —  i k u l tu r a ln ą  ce lo w ość  
c a ło k s z ta ł t u  pr zeds ięwzięc ia .  To m o ż e  być też  
p o m n ik :  o to  za co zginą ł  Z d o b y w c a  p o ł u d n i o ­
w e g o  b ie g u n a ,  r a tu ją c  tego ,  k tóry  chc iał  go 
ub iec.

Naraz ie  o p r o c e s ie  g łucho .  J e d n a  tylko 
n o t a t k a  z p i sm:  włosk ie  m i n i s t e r s t w o  oDrony 
p ow ie t rz ne j  pow o ła ło  r o z k a z e m  gen .  N ob i le go

d o  s łużby czynne j  Czy iń uż e  to  na leży  u w a ­
żać za wynik ?  G e n e ra ł ,  j a k  w i a d o m o ,  wciąż 
o d g rażał  się,  że szykuje  s ię  do  nowej  w y p ra -  

^wy.  Nie c h c e m y  oczywiśc ie  wierzyć,  by się to 
m o g ł o  k ied y k o lw iek  z real izować,  l ecz w szy s t k o  
j e s t  możl iwe ,  s k o r o  raz się już  s ta ło  ad Ducis 
maiorem gloriam...

N i e b y w a ł a  p r z y t o m n o ś ć  u m y s ł u .
P o d a j ą  n i e z m ie r n ie  c ie k a w e  szczegóły

o ka ta s t r o f ie  s a m o lo to w e j ,  k tó r a  m ia ła  m ie j sce
w Kownie. Na  w y so k o śc i  150 mtr .  zapa li ł  s ię
silnik.  • Gdy lotnicy  s kons t a to w a l i ,  że wsze lk ie  
p r ó b y  u g a s z e n ia  są  be z c e lo w e ,  wyszli oba j  
z kab in y  i s tanęl i  n a  sk rzydł ach  sa m o lo tu ,
u t r z y m u j ą c  w t e n  s p o s ó b  s p a d a j ą c y  a p a r a t  
w pozyc j i  po z i o m e j ,  p rzez  co  zmnie j szy ła  się 
z na czn ie  si ła s p a d a n i a .  L o t n i k o m  ud a ło  się 
wyjść  ca ło  z opresj i .

Nie mn ie j  c ie ka w y  o b ja w  p r z y to m n o ś c i  
u m y s łu  m a m y  do  z a n o t o w a n i a  w kraju.  W dniu 
27 b. m. a p a i a t  wo js ko w y  w y k o n u j ą c  ćwicze­
nia n a d  p a r k i e m  Ł a z i e n k o w s k i m  d o s t a ł  się 
w kor koc iąg .  Pi lot  n a  s k u t e k  d e f e k t u  w m o ­
t o rze  nie zdoła ł  już  wy pr ow adz ić  a p a r a t u ,  k t ó ­
ry zaczął  gw a ł t o w n ie  o p a d a ć  z w y so k o śc i  2 
tys.  m e t ró w .  Lotn ik  Micha ł  Dł u to  z i p .  lotn.  
n ie  s t rac i ł  z imnej  krwi  i w o s t a t n i m  m o m e n c i e ,  
gdy  już  zn a jd o w a ł  s ię  n a  w y s o k o ś c i  200 m e ­
t rów,  w y sk o czy ł p r z y  pom ocy spadochronu. 
A p a r a t  s p a d ł  n a  t rawnik ,  s i ln ik iem u d e rz a ją c  
o z iemię .  Na s t ąp i ł  w yb u ch ,  p ł o m i e n i e  ob j ę ły  
a p a ra t .  Pi lot  w y lą dow a ł  szczęś l iwie  o p o d a l  
p ło n ą c y c h  s z c z ą tk ó w  s w e g o  s a m o l o t u  W ład ze  
w o j s k o w e  p r o w a d z ą  d o c h o d z e n i a  co  d o  p rzy ­
czyn  w y p a d k u .

„ A l b a t r o s ”  n a  d a c h u .
J a k o ś  obfic ie  z w y p a d k a m i  s a m o l o t o w e -  

m 1 w t y m  tygodn iu .  Na szc zęśc ie  bez  k a ta  
s t r o f  z ludźmi.  J e d n e  k o ń c z ą  się w y b u c h e m  
p ło m ie ni ,  inn e  —  n a  m o k ro .  Taki w y p a d e k  
w ła śn ie  z a s z e d 1 po d  F a le n i cą  w p ią tek.  Sam o­
lot p ryw a tn e j żeg lugi w p a d ł  do  Wisły i uleg ł  
c z ę ś c i o w e m u  u s z kodzen iu .  Dwaj lo tnicy d o ­
płynęl i  do  brzegu .  Są  też  wypadki ,  k tó re  k o ń ­
czą  się na  dachu .  Tym r a z e m  dz ia ło się 
w Lodzi ,  gdz ie  s a m o l o t  ty p u  A lb a t r o s  w s k u t e k  
d e f e k t u  w m o t o r z e  runą ł  z wysokośc i  300 m e ­
t rów na  fabrykę ,  p rz e b i j a ją c  sz k la n y  d a c h .  
Pi lot  i p a s a ż e r  bez sz wanku.  Groźne to je d ­
nak żniwo, i nie na le ży  z a p o m i n a ć ,  że we  
wszys t k ic h  w y m i e n i o n y c h  w y p a d k a c h  p r z y c z y ­
n ą  był d e f e k t  m o t o r u  i ty lko  p r z y p a d e k  lub 
z im n a  k rew  p ilo ta  u c h r o n i ł a  p rz ed  k rw aw ą  
t r aged ją .

C h ę c i  s a m o s ą d u .

Z e jd ź m y  t e r az  z p o d n i e b n y c h  wyżyn n a  
z iemię .  Tu po  d a w n e m u ,  na  fez pad o le ,  śliz­
g a j ą  się na  m o k r y m  asfa lcie  taksówki ,  s k ł a ­
d a ją c  wizyty we  f ryzje rn iach ,  m i m o c h o d e m  
ro z t r z a sk u ją c  la ta rn ie  i p r ze j e ż d ża ją c  p r z e c h o d ­
niów.  P r z e c h o d n ie  r eag u ją ,  j a k  m o g ą ,  a nie 
raz n a w e t  ba rd zo  groźnie .  M am y do  z a n o t o ­
w a n ia  p a r ę  w y p adków ,  k tó re  o m a l  nie z a k o ń ­
czyły się s a m o s ą d e m .

Pod W a r s z a w ą  na  szos ie w k i e r u n k u  O ż a ­
rowa,  n i e d a l e k o  cegie ln i  w J e l o n k a c h  s a m o ­
c h ó d  o s o b o w y  wym ija ją c  dwa rzędy wozow 
w pa dł  na  p e w n e g o  g o s p o d a r z a  z Ożarowa.  
Sz o fe r  nie zdążył  z a c h a m o w a ć  i u d e rzył go 
w sk roń .  Śm ierć nastąpiła na miejscu. R o ­
bo tn ic y  z cegie lni  s k o r o  ty lko dowiedz iel i  s ię  
o w y p a d k u  przybyli  t łu m n i e  i przybral i  g ro źn ą  
p o s ta w ę .  P o s t e r u n k o w y  z J e l o n e k  nie m o g ą c  
d ać  sob ie  rady  zaw ezwa ł  p o m o c .  Na  widok  
p rz ybyły ch  po l ic jan tó w t ł u m  ustąpi ł .

W  Krakowie  na  ul. Kalwaryjsk ie j  s a m o ­
c h ó d  n a je c h a ł  n a  t rzy k o b ie ty -  włosc ianki .  
J e d n a  z n ich u leg ła  z ła m an iu  o b u  nó g  i l ęki ,  
dwie  p o z o s t a ł e  do z n a ły  lżejszych obra żeń .  
W kilka chwil p o w s t a ł o  z b i e g o w s k o .  T łu m 
us i łował  z l inczować szofera .  Przybyła  pol ic ja  
z t r u d e m  w yda r ła  szofer a  z rąk  r o z j ą t r z o n eg o  
t łumu.

W W arsz aw ie  t łu m  nie r e a g u j e  t a k  os t ro ,  
n ie mnie j  m a m y  do  z a n o t o w a n i a  w y p a d e k ,  gdy 
p r z e c h o d n i e  zat rzymali  k r zykam i  i g r oź bam i  
au to,  k tóre ,  zawadziwszy  sk r z y d łe m  p r z e j e ż d ż a ­
j ą c e g o  na wozie  m a g i s t r a c k i m  woźnicę ,  powlo­
kło go za sobą i rzuciło pod koła. Gdy o f i a ­
rą w y doby to  w re sz c ie  z po d  a u ta  o k a z a ł o  się, 
iż z na jd u je  się w ta k  c iężkim s tan ie ,  iż m u ­
s ia no  n a t y c h m i a s t  zawezwać  p o got ow ie .  R a n ­
ny  j e d n a k  p rz e d  pr zy b y c iem  lekarza  zmarł .

Z C O D Z I E N N E J  P R A K T Y K I .
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ELEKTROTECHNIKA SAMOCHODOWA

„MAGNET"
Z. P O P Ł A W S K I

Sp. z ogr. odp,

WARSZAWA, HOŻA 33, TEL. 19-31.

F i r m a  n a g r o d z o n a  d y p l o m e m  u z n a n i a  L . O . P . P .  w  1 9 2 7  r.

Największe Warsztaty Reperacyjne
NAPRAWA WSZELKICH TYPÓW i MAREK

mmmmmi— m M a g n e t ,

S t a r t e r ó w ,  

■ D y n a m o m a s z y n ,  

A K n m u l a t o r ó w  i t .  d .

W ykonanie solidne, ceny niskie.

W ciągu 1927 r. naprawiono: 2 4 6 0  m agnet, 1 6 3 8  dynam o­
maszyn, 1864 akumulatorów i obsłużono około

lo,ooo klijentów .

1

'

W taKim i podobnym  wypadku  
należy się zwrócić

do:
W ar sztató w  

S am och od ow ych
Warszawa, Leszno 128.

.

„B E LP O L”
Sp. A kc.

Warszawa, Żórawia 15* Tel. 274“ó3, 274**03.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Stron ica  fron tow a 60 gr, za cm.2 S tron ica  w tek śc ie  i za t e k s te m  40 gr. za cm.- 
O głoszen ia  poszukujących  i zaofiarow ujących p racą  do 3 wierszy gratis.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a ln a  „ f t u t o l o t u ” 3  zł. z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  lub z w ysy łk ą  n a  pr o w in c j ę  3 . 5 0  zł. N u m e r  p o j e d y n c z y  3 0  gr.
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